Cena Numeru 
«айу w Krakawia, Padqórzu 


Rok VIT. 
1 aa prowincyl. 


3 
PRENUMERATA 


miesięczna w Krakowie 1 К. 50h. (Już х dostawą do damuh 
na otowincyi = przesyłką pocztową 1 Kor. 50 hal. — 
Prannmerata za granicą 1 mrk. 50 £, 2 b. 1 re. 
fOJĘDYNCZE EOZEMPLARZE NABYWAC MOŻNA 
WE WSZYSTKICH AGENCYACH PISM І NA WSZYST- 
KICH DWORCACH KOLEJOWYCH. 


Kraków-Podgórze, Niedziela 29 Maja 1910 


Dziennik niezawisły demokcatyczny illustrowany, 


Nr. 121 
OGŁOSZENIA 


та wiersz petitu 16 hal, za każdy następny raz 12 na 
drobna ogłoszenia ра 4 halerze od wyrazu (minimu: 
50 hal.). Nadesłane ға wiersz petltowy 50 hal. spady na 
Каіде| stronia pa 3 Kor. — Załączniki 20 Kor. za tysia” 


Inseraty prowadzi w swolm zarządzie p. M. Huprzyc, 


Administracya „Nowin“: ui. Wiślna L. 2, 
otwarta od godziny 8 rano do godziny 8 wieczore'n 


Y 


Na Lwów Skład i Ekspedycya: Agencya 
Sokołowskiego, Pasaż Hausmana L. 2. 


Z млг —— 
Redakcya i Admlnistracya „Nowin*: Kraków, ul. Wiślna L. 2, Tel. 340, 
Ekspedycya „Nowin“ ul. Wiślna L. 2. 


= EE w a r 


„NOWINY“ wychodzą codziennie wieczorem о godzinie 5- 


REDAKTOR NACZELNY: 
LUDWIE SZCZEPAŃSKI 


ORA 

Wiadomości ustnie, telefonicznie i listownie przyjmuje Redakcya (Tel. 340) 

od godziny 9 rano do godziny 7 wieczorem w biurze ulica Wiślna L, 2. 
Rękopisów nie zwraca się. 


tej. — Cena numern З centy w Krakowie i na prowineji. 


Humbug kanałow — iż końca! 


Wśród kół poselskich utrzymuje się przekona- 
nie, albo raczej powiedzmy wrażanie, iż wszystko, 
co rząd w aprzwie kanału Dunaj—Wiała poczyna, 
ważystko jent tylko objawem КЕ ШЫН a u- 
atryackiego krętactwa. Rząd, względuie 
uajwpływowsze afery (t. j. agrarynsze), kanałów 
Boble nie tyczą; rząd zresztą nie ma na budowę 
pieniędzy. Ale nstawa jest ustawą; rząd bol się 
otwarcie zlekceważyć ustawę, więc bałamuci opi: 
ме publiceng fikcyą budowy. Setki tysięcy koron 
mad co roku wydaje na „prace* kanałowe i w 
fingowaniu zamiaru budowy tak daleko się ponu- 
wa, ёе nawet (na przestrmeni Zator—Samborek) 
wykupnje grunta, rozdaje roboty okoła przejazdów! 

Wprawdzie niektórzy posłowie, jak вр. prof. 
Sikorski, są zdania, że reąd tatotnie ta prace uwa- 
ża za wstęp do budowy kanału, ale większość po- 
słów sądzi, że fnktycznie do budowy nie przyjdzie, 
a owe roboty, setki tymięcy konztujące, są tylko 
humbngiem. Rząd marnoje pieniądze, bo niema 
odwagi powiedziać, że udeptał ustawę x r. 1901 
1 nie chce kanałów budować. 

Wszystko, со rząd poczyna, nosi snamtona 
humbugu, który jak najostrzej роѓер\ё należy. 
Wczoraj prezydynm Koła konferowała s bar. Bie- 
nerthem. Telegraf doniósł: 

„Głównym przedmiotem konferencyt była 
sprawa budowy kanałów. Minister han- 
йіп sawiadomił, że wypracowane sostały 
uprowozdania o stanie, kosztach 1 rentowno- 
ści kanału. — Ед to eprawozdania techniezne, 
administracyjne, flnunsowe і komercyonalne. 
Sprawozdanie komercyonalna nie będzie par- 
Jamentow! przedłożone, jest ono bowiem 
praestarzałe | niema żadnej real- 
nej wartości; Natomiast sprawozdanie 
techniczne, administracyjne i finansowe będą 
parlamentowi przedłożone, chociaż 1 one Wy- 
kazują różne niedokładności np. ko- 
кзіогув budowy kanału Dnnaj-Odra. Wisła, 
ułożono przynajmniej о 20—40 procent za 
wysoko”. 

Treść telegramu mówi chyba sama za siebie. 
Co robi włsźciwie dyrekcya bndowy dróg wo- 
dnych, co robią ekspomytury, jeśli nawet nalety- 
tych obliczeń wygotować nie potrafią czy tet nie 
miały czasu | 

Humbug kanałowy bez końca. 

Dopókiż Koło polskie, dupókiż partya chrzsác. 
społeczna (bo 1 ona życzy sobie kanału, wAłnego 
dla Wiednia) tolerować będkie tan bnnbug ? 


Bach wyborczy w nowych dzielnicach, 


Sprawą wyborów radców miejskich w gminach 
przyłączonych zajęło się krakowskie Koło miesżczań- 
skie. Ludność gmin, która niedawno weszły w skład 


GUY ds MAUPASSANT 


Matka Dzika. 


W Yirelogne na akrajn wioski stała zagroda 
gamożnej rodziny wieńniaczej, w której klnsownia- 
two z ojca na syna było namiętnie uprawiane, 
Ojciec został w lesia zabity przez kaudarmów. 
Syn duty, chudy chłopak, uchodził równie za sa- 
jajłego niszczyciela zwierzyny. Zwano ich Dzi 

Czy było to nazwisko, czy przeawinko ? 

Gdy wojna к Niemcami wybnehła, młody Daiki 
zaciągnął się du szeregów, zostawiając matkę aa- 
mą w domu, Nie żałowano jej bardzo, bo atara- 
cha miała pieniądze, wseyscy o tem wiedzieli. 

Pozostała więc sama jedna w tym samotnym 
domn, dalekim od wai, na polanie leśnej. Zresztą 
nia bała 216, będąc z tego samego szczepu, со 
mąż i syn, herod-baha, wysoka, chuda, rzadko 
śmiejąca się 1 nie lubiąca żartów. 

Ponieważ mówiono o wilkach, brała x sobą 
strzelbę ayna, zardrewiałą, o kolbie zużytej tar- 
ciem rąk; 1 ciekawą było rzeczą widzieć rosą 
Dziką, trochę schylaną, stąpającą e wolna po śnie- 
gu, к lnfą wystającą nad czarny czepek, który 
стака? jej głowę 1 ukrywał starannie siwe włosy, 
tak, że nikt ich nie widział. 


Krakowa, składa się w przeważnej części z drobnych 
rękodzielników I robotników; rzecz zrozumiała, ża 
rdzennie krakowscy rękodzielnicy podali im odrazu 
rękę i zabrali się do pracy nad tem, aby do Rady 
weszło kilku nowych przedstawicieli rękodzieła. — 
W Izbie rękodzielniczej zawiązał się ogólny komite. 
wyborczy, w skład którego weszli przedstawicielń 
wszystkich gmin. Zaznaczona odrazu, że przy wybo- 
rze kandydatów nie należy маай na ich markę po- ' 
lityczną, ale trzeba wybierać ludzi, znających dosko- ` 
nale potrzeby reprezentowanych przez się dzielnic. 
Do polityki są inne ciała — powiedziano na zgroma- 
dzeniu konstytuującem — Rada miejska jest terenem 
intenzywnej i pozytywnej pracy, do której potrzeba 
przedewszystkiem ludzi dobrej woli, a nie jałowych 
polityków. 

Komitet wyborczy podzielił się na poszczególne 
komitety miejscowe i zaczął pracować cicha — ale 
energicznie. 

Wybory coraz bardziej się zbliżały, a na pozór 
zdawało się, że w gminach podmiejskich nie budzą 
опе zainteresowania, że Kraków sam wogóla nie 
zwraca na nie uwagi. Były to tylko pozory. 

Do walki z komitetem lzby rękodzielniczej wy- 
stąpili — ludowcy. Wygląda to dosyć dziwnie; po 
jakiego licha chcą wejść do Rady miejskiej tacy agra- 
ryusze, lichwiarze mięśni i zbożowi, јак ludowcy, co 
oni chcą w tej Radzie robić, z jakim przyjdą progra- 
mem? Przecie interesów agrarnych w naszej Radzie 
miejskiej popierać nie mogą, a wiedzą chyba dobrze, 
jak Krakowianie zapatrują się na ich program ludow- 
cowy ! Mima to rozwinęli energiczną agitacyę w dwóch 
dzielnicach, na Dębnikach i na Prądniku Czerwonym. 
Wybrali te dzielnice dlatego, że znaczną część ich 
ludności stanowią kolejarze, a dyrekcya kolei ma w 
osobie inspektora Wróbla agitatora ludowcowego — 
który swego wpływu umie używać. Więc wysunęli 
ludowcy kandydatury p. Pająka na Dębnikach i p. 
Jana Kasprzyka, portyera kolejowego, na Prądni- 
ku Czerwonym. ara * А 

Р. Pająk jest wybitnym ludowcowym kandydatem, 
Brosaurą swoją (wydaną pod imieniem Perituza), bro- 
szurą, w której udowadnia, że mieszkania w Kra- 
kowie тів są wcale zbyt drogie, wystawił sobie świa- 
dectwo swojej ludawcowatej mądrości. Jest sam wła- 
ścicielem domu na Dębnikach ; dzięki temu, że umiał 
oplątać byłego naczelnika gminy, z którym żył na- 
zbyt dobrze, zdołał sobie wyrobić wśród mieszkań- 
ców Dębnik — nie tyle szacunek, ile obawę, że się 
może pomścić, gdy mu się na rękę nie idzie. 1 taki 
pan ma odwagę ubiegać się a mandat radziecki e tej 
dzielnicy, pod każdym względem pierwszej w wieńcu 
gmin, do Krakowa przyłączonych. Na Dębnikach 
mieszka dużo urzędniców, dużo inteligencyi, której 
drożyzna mieszkań szczególniej daje się we znaki. 
Ci niech pamiętają, że to obecny kandydat na radcę 
p. Pająk, ludowiec znamienity, stanął w obranie ka- 
mieniczników i miał tę czelność powiedzieć, że na 
drożyznę mieszkań w Krakowie nie można narzekać | 


Pewnego dnia praybyli Ргоязсу, Ruemieszczo- 
ва ich u mieszkańców, wadłag majątku | saso 
bów każdego. Stara, znana jako bogaczka, dostała 
скќегесЬ. 


Byli to czterej tędry mężczyśni białej вагу 


| я jaszemi brodami, błękitnemi oczyma, iudei, cheć 


tyle zmęczenia jut przenieśli | dobroduseni, acz- 
kolwiek w *dobytym kraju. Sami п tej podeszłej 
kobiety, okazal sią dla niej jak najbardziej uprze 
dzającymi, szczędsąc jej o ilu mogli trudu 1 wy 
datków. Widziało się ich wszystkich «aterech. my- 
jących rano przy studni, mimo tęgiega zimna, 
śniegową wodą Awuje ciała, ciała białe 1 różowe 
lodzi północy, podczas gdy matka Dzika krmąta 
ła się około jadła. Potem czyściii kuchnię, ście 
rali podłogę, rąbali drzewo, obierali kartofle, prali 
bieliznę, słowem spełoiali wszystkie prace domo 
we, jak czterej dobrzy synowie około swej 
matki. 

Ale ona myślała nienstannie o swolm. Pytała 
codzień każdego z żołnierzy, siedzących п jej 
ogniska : 

— Оку nie wiecie, kłedy wyruszył francuski 
regiment, dwndziesty trzeci piechoty? W nim jest 
mój chłopiac. 

Ом odpowiadali : 

— Nie, nie бешу, nie ету. 

Pewnego rana, gdy stara kobieta była sama 


Uratowania rozbitków. (Patrz „Rożimattości*). 


Niech sobie p. Pająk ogłasza dalej swoje ludowcowe 
mądrości, niech drze skórę z lokatorów, ale wara mu 
ad mandatu radzieckiego | 

Drugi ludowcowy kandydat, p. Jan Kasprzyk z 
Czerwonego Prądnika, nie miał jeszcze sposobności 
zaznaczyć tak dobitnie swej ludowcowatej działaności, 
jak p. Pająk. Być może, dlatego, że nie miał takiego 
przyjaciela, jak p. Pająk, że nie mógł z nim trząść 
gminą i wyrabiać sobie „znaczenia”. Wysunięto też 
w Krowodrzy kandydaturę р. Stączka, ala tej nikt 
nie bierze na seryo. 

Oprócz ludowców zabrali sig do roboty wybor- 


w nmieszkanin, spostrzegła daleko na równinia 
człowieka, który szedł kn jej domowi. Wnet po- 
snała go, to był ruznosiciel listów. Oddał jej list, 
a ona wydobyła в futerału okulary, których uty- 
wała przy szyciu. 

Potem poczęła ctytać : 

„Pani Омка, ten ltet zwiastaje wam smutną 
nowinę. Waszego ayna Wiktora zabiła wczoraj 
kula armatnia, przecięła go, jak wymierzył, na 
dwie części, Byłem przy nim, ponieważ w kom- 
рап}! staliśmy jeden koło drugiego 1 poniewaś on 
mówił mt o was, abym wam doniósł zarae, jeśl- 
hy mn się sdarzyło nieszezęście. 

Wziąłem z jego kteszent jego zegarek, aby 
wam go odnieść, ktedy wojna się skońcny. 

Pozdrawiam was przyjaźnie 

Cezary Во, 
szeregowiec druulej klasy w 23 pieszym. 

List nosił datę z przed trzech tygodni. 

Nle plakała. Pozostała nieruchoma, tak zasko- 
стопа, tak oałupiała, że nawet jeszcze nie cier- 
piala. Myśluła: „Ot teraz Wiktor zab ty*. Potem 
powoli łzy napływały jej do aczn i ból owładnął 
sercem. Mysli jęły przychodzić jedna ро drogiej, 
okrapne, dręczące. Już nie pocałnje więcej awego 
dziecka, swego Byna, nigdy więcej! Żundarmi sza- 
bill ojca, Prnsaty syna... Prueciął go w dwoje 
kartacz. I zdawała się jej, że widzi ten widok, 


czej w nowych dzielnicach — demokraci z „Nowej 
Reformy“. Zabrali się, jak zwykle, ға późna. 
W chwili, kiedy komitet rękodzielniczy miał już w 
szeregu gmin ugruntowany teren, przypomnieli sobie 
рр. demokraci, że i oni mogliby podczas wyborów 
zaważyć na szali. Јак pomyśleli, tak zrobili. W pg- 
niedziałek urządzili zgromadzenie przedwyborcze na 
Czarnej Wsi i wysłali tam radcę Perosia, aby prze- 
forsował kandydaturę nadradcy Bocheńskiego. Р. 
Peros zrobił, co mógł. Zwołał zgromadzenie, ale 
niestorni wyborcy zamiast p. Bocheńskiego wybrali 
jednomyślnie kandydatem p. Franciszka Misiarow- 


ten straszny widok: głowa pada, z oczyma otwar- 
temi, podczan gdy szczęki żują koniec rawiesi- 
atych wąsów, jak bywało w chili jego gniewu. 

Cóż zroblono potem z ciałem? Gdybyż bodaj 
oddali jej dziecko, jak oddali jej męta u knią po- 
śród czoła. 

Lecz posłyszała odgłos kroków. To Prusacy 
wracal! ве wai. Schowała seybko liat do kieszeni 
1 przyjęła ich spokojnie se zwykłym wyrazem 
twarzy, miała bowiem jenzcze czas otrzeć łzy. 

Śmiali sią wszyscy czterej, uradowani, gdyż 
przynosili z воћа ładnego królika, skradzionego 
niewątpliwie 1 dawali starej znakami do zrozu- 
mienia, że będzie się jadło cef dobrego. 

Zabrała sią natychmiast do roboty, aby przy- 
gotować obiad; ale, kiedy należało zabić królika, 
brakło jej odwagi. A przecież nia był to pierw- 
аву. Jeden e żołnierzy uśmiercił go uderzeniem 
pięścią za uszy. 

Zabite zwierzę potrzeba było odrzeć ze skóry. 

Lecz widok krwi, która ją broczyła i zale- 
wała jej ręce, krwi, której krzepnięcie i zastyga: 
Ше czuła pod palcami, wstrząsał nią od stóp do 
głów — 1 widziała wciąż swego jedynaka preo- 
ciętego wa dwoje, calntkiego w czerwieni, jak 
owa zwierzę jeszcze drgające. 

Zasiadła do вїоіп ze swoimi Prasakami, ala 
nie mogła połknąć ani jednego kąaks. Spałaszo- 


Bracia Pathć w Paryżu 


Towarz. Akc. z kap. 5,000.000 Fr. — zastępstwo 


STEFAN GRUDZIŃSKI i TADEUSZ BERGER 


KRAKÓW, SZEWSKA 10, Telef. 305. 


PATHEFON jest najdoskonalszym instrumentam doby współcze- 
апе]. GRA BEZ ZMIANY IGŁY, wiecznym szafirem. Płyty пів zużywają 
się, dlatego grają zawaza równie czysto, głośna I bez chrapania. Płyty 
о średnicy 24, 29, i 50 ст. Со miesiąc nowości. NOWOSCI! Aparaty 
szafkowe. Płyty 50 centymetrowa grające z siłą równa pełnaj огків- 
strze. — Naprawy i przeróbki gramofonów na system Pathe ме wła- 
snej pracowni. 2айајсіе cenników darmo i opłatnie. W lokalu przegrywa 
z się płyty i demonstruja aparaty bezinterasownia. H 


к. | 


sklego, kandydata komitetu rękodzielniczego. Spo- ! 


strzegli pp. demokraci, że zaspali najlepszy стаз, 
więc odrazu stulili uszy i — odsunęli się od ro- 
boty. 


Tak się przedstawia w krótkich zarysach prze- 
bieg dotychczasowej przedwyborczej kampanii w no- 
wych dzielnicach, Już z tego, cośmy wyżej powie- 
dzieli, widać, że najwięcej szans mają kandydaci rę- 
kodzielników, bo ci na prawdę na ѕегуо i zaw- 
Czasu zabrali się do pracy. Z ramienia komitetu 
rękodzielniczego ustalono już następujące kandyda- 


tury : 

W Zakrzówku; Piotr Czubryt, majster szew- 
ski; w Półwsiu: Walenty Dudek, majster murar- 
ski, w Czarnej Wsi: Franciszek Misiorowski, 


majster ślusarski; w Nowej Wsi: Piotr Rosół, były 
naczelnik gminy; w Łobzowi Ludwik Lazar; 
w Krowodrzy w okręgu miejski Andrzej Guzi. 


kowski, w wiejskim: Adam Zbroja; w Grze- 
górzkach: Franciszek Meresiński, majster sto- 
Jarski. 


Nie zadecydowano jeszcze kandydatur w Dębni- 
kach, gdzie prawdopodobnie postawioną będzie kan 
dydatura p. Niedzielskiego, a gdzie ma rów- 
nież duże szanse kandydat niezawisły p. inż. Wa- 
cław Krzepowski, na Zwierzyńcu i na Prądniku Czer 
wonym. 

Jutro odbędzie się na Kotłowem walne zebranie 
komitetu rękodzielniczego, na którem definitywnie 
ustalone zostaną kandydatury. 


Tajemnica umeblowanych pokojów. 


Z Warszawy piszą nam 

Nad podejrzanym a ohydne morderstwa hr. Ra 
nikierem zawarła się sieć, Władze sądowe doszły do 
bezwarunkowego przekonania, że hr. Bohdan Roni 
kier winien jest udziału w zabójstwie Sta 
nisława Chrzanowskiego. 

Rzekome alibi Ronikiera okazało się zmyślone. 
Ronikier wprawdzie bawił w Lublinie, ale na dwa 
dni przed zbrodnią. 

Właściciel hotelu w Lublinie, w którym hr. Bohdan 
Ronikier mieszkał, objaśnił, że wskutek prośby hr. 
Ronikiera wymełdował ро na wyjazd o jeden dzień 
później, lecz i ten szczegół nie jest autentyczny, gdyż 
są poważne dane, że hr. Ranikier już 11 maja bawił 
w Warszawie, więc wymeldowanie grzecznościowe było 
о dwa dni opóźnione. Hr. Ronikier miał na jeden dzień 
(11 b. m.) wpaść za interesami do Warszawy i niby 
powrócił dnia 12 rano (dzień krytyczny) i tegoż dnia 
12-go o godz. 9-tej wieczorem wyjechał da Chełma. 
Oświadczenie to nie zostało stwierdzone, lecz prze- 
ciwnie, obalone. Z majątku hr. Ronikiera przywiezio- 
no palto jesienne i czapkę, w których w ostatnich 
dniach bawił w lublinie i w Warszawie, Zabrana 
w majątku hr. Ко ikiera jego korespondencya prywa- 
tna rzuciła świat na całą tę sprawę. Starano się о 
wypuszczenie hr. Ronikiera za dość wysoką kaucyą, 
lecz władze odmówiły. 

Dochodzenia sądowe prowadzone są obecnie prze- 
dewszystkiem w dwóch kierunkach: celem wykrycia 
przypuszczalnej tspółniczki zbrodni, która miała wy- 
jechać w okolicę Pułtuska oraz zbadania stosunków 
finansowo-rodzinnych Ronikiera na miejscu w okoli- 
cach jego majątku. 


Z KRAJU. 


Paświęcania „Sokoła“ w Krzeszowicach od- 
było się dnia 22 b. m. przy udziale publiczności, 
oraz delegacyj z Krakowa, Podgórza, Trzebini i Sier- 
тту. Po nabożeństwie, odprawionam przez ks. kan. 
£iosarczyka, udano się do „sali łazienkowej”, którą 
adstąpiła na pomieszczenie „Sokoła“ hr. Potocka, 
Po dokonaniu aktu poświęcenia, przemówił prezes 


wail królika, nie troszcząc się о nią. Ona patrzy- 
ła na nich z boku, nic nie mówiąc, wypracowując 
pewien pomysł, ale z obliczem tak nieporuszonem, 
że nie nie zauważyli, 

Naraz zagadnęła: 

— Oto miesiąc już jesteśmy razem, в ja jeszcze 
nie enam waszych nazwisk. 

Zrozamieli nie bez trndności, o co jej szło 1 po- 
dali jej awoje nazwiska. 

Tego było jej za mało, kazała sobie napisać 
je na papierze, z adresami ich rodein 1 włożywazy 
snowu okułary na duży awój пон, popatrzyła na to 
piamo nieznane. Potem złożyła kartkę i wsunęła 
ję do kleszeni na liat, który donosił jej o śmierci 


јула. 

Gdy obiad skoħceył się, rzekła do żołnierzy: 

— Idę pracować dla was. 

І poczęła Enostć wiązki sana na strych, gdzie 
sypiali. 

Zdziwili się tą pracą; wyjaśniła im, te będzie 
im cieplej 1 pomogli jej. 

Nałożyli wiązek aż pod strzechę 1 tak sobie 
utworzyli rodzaj wielkiej ҮЛҮ z czterema ma- 
rami paszy, komnaty ciepłej i pachnącej, gdzia 
będzie rozkosznie spać. 

Przy wieczerzy jeden zaniepokoił sią widząc, 
te matka Drikt dzić jeszcze nie jadła. Oświad- 
czyła, ża ma kurczę. Potem zapaliła dobry 
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„Sokoła“ dr Wróbel. Następnie przemawiał Fr. Olas 
х Sierszy i delegaci gniazd. 

Po południu odbyły się ćwiczenia sokole pod 
kierunkiem К. Brończyka. Przygrywała orkiestra 
„Sokoła“ krzeszowickiego, znakomicie zoryanizowa- 
na przez dra Dobrzyńskiego z Trzebini. 

„Sokół“ w Blałej obchodzić będzie 5 czerwca 
10-letnią rocznicę istnienia swego gniazda. 

W pogoni za kochanką Piszą z Jarosławia; 
Опердај wpadł o godz. 10 w nocy do mieszkania 
właściciela młyna parowego М, Reicha frajter 34 pp. 
obrony krajowej Jan Stańko w pogoni za swą wia- 
rołomną bogdanką dobytym bagnetem, żądając jej 
wydania, Gdy żądania tego nie wypełniono, zamie 
rzył się na Reicha z bagnetem, grożąc wymordowa- 
niem całej rodziny. Gdy wszelkie przedstawienia nie 
uspokoiły napadającego, Reich wystrzelił na postrach, 
następnie zaś rzucającego się nań Stańkę postrzelił 
tak nieszczęśliwie, że frajter walczy ze śmiercią. 

Studenci ruscy prafanują cmentarz! W Tar- 
nopolu panuje niesłychane wzburzenie z powodu wy- 
krycia barbarzyńskich wprost czynów  profanacyi 
cmentarza katolickiego rzecz charakterystyczna — 
tylko co до tych grobów, na których były polskie 
napisy. Barbarzyńcy ci porozbijali nagrobki, zniszczy” 
li fotografie i podobizny zmarłych, pogięli krzyże, 
powyrywali je z ziemi, a gdy nie mogli wyrwać z 
ziemi, obmazali krzyże od góry do dołu błotem. 
Napisy polskie poniszczyli, strzelając z rewolweru 
lub bijąc kamieniami. 

Piękny grób Sp. Kirchnera zdewastowano. Wście- 
kłość swą wywarli sprawcy głównie na skromnym 
nagrobku powstańczym, gruchocząc go w drobne ka- 
wałki, Na ten nagrobek złożyli się sami studenci 
polscy, chcąc przez to wyrazić cześć męczennikom 
za sprawę narodową. 

Podejrzenie pada па studentów ruskiego 
gimnazyum, tak bowiem zeznał wobec kilku o- 
sób stróż cmentarza. (iospodarowali tam przez dłuż- 
Szy czas, lecz stróż bał się ich pędzić, aby go nie 
obito, Także w kaplicy cmentarnej miały się dziać 
gorszące sceny. 


+ Maryan Gawalewicz. 


Maryan Gawalewicz, kierownik dramatyczny 
teatru lwowskiego, b. dyrektor teatru polskiego w Ko- 
dzi i teatru w Filharmonii w Warszawie, wybitny 
powieściopisarz i publicysta zmarł, jak donieślimy, 
we czwartek wieczorem о godzinie dziewiątej po długiej 
chorobie. 

Maryan Ciawalewicz urodził się w roku 1852 we 
Lwowie, tu skończył szkoły średnie i uczęsz.1! na 
polilechnikę, a następnie na uniwersytet w Krakowie. 
W roku 1876 przeniósł się do Warszawy, gdzie pra- 
cawał jako redaktor w szeregu pism, kierownik lite- 
racki „Tygodnika lllustrowanego*, recenzent teatral- 
ny. Napisał długi szereg powieści, mnóstwo poezyj 
lirycznych, szereg komedyj jednoaktowych i obrazków 
dramatycznych. 

Równocześnie gorąco zajmował się teatrem, Przed 
dwoma laty prowadził własny teatr w Filharmonii; 
niedawna objął stanowisko dramaturga teatru AS 
skiego. 

Jako pisarz M. Gawalewicz jest przedstawicielem jek 
kiej, gładkiej literatury łejletonawo-salonowej; litera- 
ratury „warszawskiej“. Utwory swe ogłaszał pod 
pseudonimem Quis i kryptomimem n. Теп ostatni 
pokrywał dawne utwory poetyckie, które później wy- 
szły w osobnym tomie w Krakowie 1889 r. Długi 
Szereg utworów powieścioawych rozpoczął zbiór no- 
weł pt. „O піеј“ (Kraków, 1886, 2 tamy), ро któ- 
rym nastąpiły „Żana* (Warszawa, 1889), „Biedni 


ludzie* (Kraków, 1888), „Filistry* (Warszawa, 1888, 
„Drugie pokolenie”, 
„Cudak*, 


„Оаѕпаса dusza”, 


2 tamy), гаса аца 
„Ста“, „Du- 


„Mechesy”, „Warszawa“, 
ogień, aby się ogrzać 1 czterej Niemcy weszli ро 
drabinie, której używali co wieczór, do swej ву- 
pialnt. 

Kiedy już byli na górze, stara odjęła drabinę, 
potem otworzyła bez szmeru drzwi к rawnątre 

jęła znosić do kuchni wiązki słomy. Stąpała 
boso, po Śniegu, tak łagodnie, że nie nie było 
słychać, Od czasu do czasu przysłuchiwała się 
dźwięcznemu 1 nierównemu chrapaniu czterech 201- 
nierzy śpiących. 

Gdy przygotowania wydały się jej wystarcza- 
jącemi, rzuciła do ognia jedną е wiązek i kiedy 
саріопеїв, rozsypała ją na inne, potem wyszła | pa- 
trzyła. 

QGwałtowna jasność oświetliła w kilku sekun- 
dach całe wnętrze chaty, potem zrobiło się stra- 
agne ognisko, olbrzymi piec rozpalony, którego 
błyski biły przez wąskie okno ! rzneały na śnieg 
jaskrawę łunę. 

Następnie wielki krzyk rozległ sią na szczy- 
сіе domu, potem jęki ludzkie, rozdzierające wa- 
zwania obawy 1 strachu. Po chwili drzwi etry- 
chu zwaliły się do środka 1 wir ognia rzucił się 
na strych przebił strzechę, strzelił w niebo, jak 
niezmierny płomień chodnika 1 cała chata zapłonęła. 

Nie słyszało вів już nic nad trzaskanie pożaru, 
trzeszczenie ścian, opadanie belek. — Daci naraz 
rnnął do wętrza і płomienny szkielet mieszkania 


sze w odlocie“, „Znak zapytania“, „Szubrawcy*, 
„Mgła“. 

Równolegle z działalnością powieściopisarską u- 
prawiał również twórczość sceniczną i w tej dziedzi- 
nie, nie kusząc się o utwory szersze, tworzył jedno- 
aktówki bardza zręczne, dowcipne i żywe. Ukazały 
się one w kilkakrotnem zbiorowem wydaniu p. t.: 

„Komedye jednoaktowe i monologi” (Warszawa, 1890) 
Na scenie największem powodzeniem cieszyły się „Bar- 
karola“, „Guzik“, „Figiel Benwenuta*, „Dzisiejsi“ 
grywane bardzo chętnie także w teatrach amatorskich. 

W zakresie pracy publicystycznej i krytyczno-lite- 
rackiej ma też Gawalewicz za sobą bogato zapisaną 
kartę. Studya jego о „Komedyach* Franciszka Za 
błockiego, о „Śpiewaku Wiesława”, о „Makbecie*, 
о „Antoniuszu i Kleopatrze", dalej tom nSzkiców li- 
terackich*, świadczą о gruntownej znajomości przed- 
miotu, umiejącej chwytać rysy zasadnicze omawianych 
dzieł i wnikać w indywidualności autorów, 

Pisarz pracowity, sumienny, obywatelskiej myśli 
służący, Maryan Gawalewicz pozostawia chlubną pa 
mięć pa sobie. 


Naokoło sceny 1 estrady 


Wieczór muzyczny uczniów Konserwatoryum, 
ku uczczeniu pamięci Fryderyka Chopina. Żadne 
mu z pewnością z konserwatoryów na świecie nie 
przyszłoby na myśl czcić Chopina siłami uczniow. 
skiemi -- a gdyby, przypuśćmy, Konserwatoryum kra- 
kowskie słynęło z nauczycieli znakomitych w duchu 
sfery Chopina, to nawet wówczas należałoby użyć 
co najwyżej tytułu: wieczór, poświęcony utworom 
Chopina. Więc jakże to: będę czcił Jego Królewską 
Mość, kapustą z grochem, w niezamiecionej izbie > 
A któż to umie grać Chopina u nas nie umie 
nauczyciel, a ma umieć uczeń? Z tego nie czynimy 
nikomu zarzutu według stawu groble, ale po co 
takie śmieszne tytuły P 

Cześć dla Chopina l to słowami fortepianu 
nie byle со, — Trudno zatem pisać recenzye о spo- 
sobach, jakimi kuto żabę. 

Więc od czegoż zacznę recenzyę? Albo ja wiem? 
Gdyby nie tytuł wieczoru, to możnaby napisać, że 
ta sympatyczna gromadka, i krakowskie iKonserwa- 
toryum bardzo a bardzo dodatnio się przedstawiają, 
jeżeli zważymy szczupłe środki materyalne, jakie ma 
1a instytucya do dyspozycyi. Nauka robi nieustanne 


postępy — grono nauczycielskie składa się z ludzi, 
pełnych poczucia obowiązku. Dlaczego Konserwato- 
ryum nie wydaje artystów? — Po pierwsze, bo to 


nie jest jego celem, a po drugie, choćby było ce- 
lem, to nie ma u nas talentów. — Dlatego też nie 
przychadzi nam na myśl, wymagać czegoś podobne- 
ро. — Ale mamy prawo wymagać, aby nam - ka- 
lecząc Chopina, nie kazano wierzyć, że to jest wy- 
raz hołdu i czci dla polskiego Arcymistrza ! 

Za to uprzejmie dziękujemy 1 Poraj. 

Z teatru miejskiego. Ze względu na wyjątkowe 
zainteresowanie, jakie wzbudziła zapowiedź wysta- 
wienia „Madame sans репе", teatr miejski daje tę in- 
teresującą komedyę trzy razy z rzędu, to jest dziś 
w sobotę, jutra w niedzielę i pojutrze w poniedzia- 


“ЄК W 30 э. т. — W niedzielę па przedstawieniu 


pa południowem dane będą pełne humoru: „Kome- 
dya o człowieku, który poślubił niemowę* i „Ko- 
medya o człowieku, który redagował gazetę rol- 
niczą”, 

Z teatru ludowego w Parku krakowskim. Dziś 
i jutro wieczór „Posłaniec 6666* z Jadwigą Brzo- 
zowską. Piątkowe przedstawienie tej bardzo wesołej 
i pełnej melodyjnej muzyki operetki, zadecydowała 
a dłuższem powodzeniu. W niedzielę wieczór przy 
ulicy Rajskiej, wieczór ku uczczeniu ś.p. Elizy Orze- 
szkowej, na którym odegrają artyści trzy sztuki nie- 
сбх зп pamięci powieściopisarki polskiej. W ро- 


сіва w y powietrze, wśród chmury dymu, ogromną 


kitę iskier. 

Pole, biale, oświetlona ogniem, świeciło jak 
arebrny оргия, zabarwiony ererwono. 

W dali dzwon począł dzwonić, 

Stara Dzika stała przed znistczonem swem do- 
mostwem, zbrojna w strzelbę syna, gdyż bała się, 
aby jej który z ludzi nie uciekł 

Gdy widziała, że wszyatko skończyła się, rzu- 
ciła broń do ognia. Roeległ się wystrzał. 

Poczęli przybywać ludzie, włościanie I Prnaacy, 

Znaleziono kobietę siedzącą na pniu drzewa, 
spokojną 1 zadowoloną. 

Oficer niemiecki, mówiący po francusku, jak 
rodowity Francuz, zagadnął jy 

— Gdzie są wasi żołnierze ? 

Опа wyciągnęła chndą awg rękę w stronę czer- 
wonej jeszcze, gasnącej perzyny i odpowiedziała 
mocnym głosem: Tam! 

Skuplono się około niej. Prusak zapytał: 

— Jak powstał ogień? 

Опа wymówił : 

— Ја go podłożyłam. 

Nie wierzono jej, myślano, że nieszczęście ode- 
brało jej nagle rosum. Wówczas, gdy wszyscy 
okrążyli ją 1 słuchali, opowiedziała calą rzecz od 
początku do końca, od przybycia atu aż do osta 
tniego krzyku ludzi spalonych wraz r domem. 


dziecinną dla panienek do 
lat 14, kayturki, 


bieliznę, trykotarze i całe wyprawki dla niemowląt 


Wielka sprzedaż kapeluszy PANAMA, słomkowych i innych po bardzo ЇЇ 
cenach. SPECYALNOŚĆ: Pranie kapeluszy Panama 0'а2 wszelkie reperacve 


lat 16, dla chłopców do 
kapelusze, 


"и. poleca .*. .*. Se «% . 


pończochy, skarpetki, 


t 
| 
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niedziałek „Wesoła para“, bardzo wesoła operetka 
daną będzie ро raz ostatni w tym sezonie. 

Papla szkoły śplewu pruf. Aleksandra Ban- 
drowskiego odbędzie się w dniu 3 czerwca w sali 
starego tealru. 

Ku czcl Choplna urządzona we środę w XVII 
szkole wydz. im. cesarzowej Elżbiety uroczysty po- 
ranek. Dyrektorka szkoły wypowiedziała słowa wstę- 
pne, poczem p. Kleinbergerowa wygłosiła bardza 
ładny odczyt: „O znaczeniu Chopina w muzyce ро1- 
skiej“, poczem uczenice szkoły odśpiewały chórem 
pod. kier, p, Rosenbaumównej lub solo utwory Cho- 
ріпа „Marzenia“, Terkotha, „Życzenia” i „Marsz po- 
grzebowy“, Poranek wywołał na słuchaczach bardzo 
podniosłe wrażenie. 

Feuertuer taatru miejaklepa 
' „Malama #ппя-гепе* 

Niedziela wiece: „Madame заря-рере“ 
Punledziałek: „Madame nans-gena*. 


Repertuar teatru ludowaga : 
W Parku Krakowskim: 


w Parku: „Prułanio: 66 
przy tl. Rajskiej wieci 
„Мег Ezofawiwz”, 
„Pokociło вів“. 

„Wenoła para". 


"ир nezere- 
„Pieśń prze 


Niedziela wiece 
niu E. Orzeszki wej 


rwana", 
Poniedziałek: 


Co słychać w mieście? 


Pomnik Tadeusza Kosciuszki. 


Wczoraj pa południu udało się liczne grono rad- 
ców miejskich z prez. drem Leem na czele oraz przed- 
stawiciele prasy powozami na Podgórze, aby oglą. 
dnąć gotowy już spiżowy odlew pomnika Kościuszki 
Chodziło o to, aby tak radcy miejscy, jak i członko- 
wie prasy mogli się naocznie przekonać о wartości 
artystycznej pomnika, który w myśl życzeń całego 
narodu ma stanąć na Rynku krakowskim. 

Pomnik przechowywany jest w byłej odlewarni 
рр. Гоги i Dedrzeńskiego. Ойу otwarto bramy odle- 
warni, wszyscy zgromadzeni slanęli w skupieniu, ude- 
ттеп! wspaniałością pomnika, Pomnik jest bowiem 
naprawdę śliczny, jest ponadto prawdziwem dzielem 
sztuki, którem się Kraków snadnie szczycić będzie. 

Olbrzymi, nadnaturalnej wielkości koń, wstrzyma- 
ny raptownie, sparł się 2 buńczuczną siłą, zadziera- 
jąc łeb Jumnie, jakby wiedzial, kogo na swem grzbie- 
cie dźwiga. Na koniu postać naczelnika, Twarz wo- 
dza w sukmanie pełna uduchowienia i zapału; zwró- 
cił ją na prawo, podniósł rękę, w której irzyma kra- 
kuskę z pawiem piórem, zwrócił się przodem i zdaje 
się woła: Do boju! Dalej! Na wroga! Tak musiał 
wyglądać, gdy pod Racławicami pchnął siermiężny 
łud na moskiewskie armaty. Siła i potęga bucha z ca- 
łej postaci naczelnika, który na generalski mundur 
przywdział krakowską sukmanę; wiatr mu ją prze- 
wiał па lewy bok konia, tak, że z prawej widać do- 
kładnie szariy i szlify generalskie, odbijające od su- 
kmany. 

Silny, macno ujęty, skoncentrowany w sobie pa- 
mnik wywiera potężne wrażenie. Prostota, szczerość 
i polot, przemawiające do serca tych najmniejszych w 
narodzie, jak i do najwyższych, precyzya w wykoń- 
czeniu najdrobniejszych nawet szczegółów, ota zalety 
tego pomnika, który twórcy swemu, śp. Marconiemu, 
przynosi chlubę. 

Charakter artystyczny pomnika dostraja się w zu- 
pełności do stylu krakowskiego Rynku. | wprost po- 
jąć się nie da, jak mógł wogóle wyłonić się projekt 
postawienia go gdzieindziej. Wszyscy obecni wczoraj 
widzowie pomnika oświadczyli jednomyślnie, że pa- 
mnik ten mimo swej wysokości (12 metra) zginąłby 
zupełnie na Błoniach, gdzie go pewni „esteci* chcieli 
umieścić, że natomiast w Rynku będzie on wspaniałą 
ozdobą, będzie przepysznie dopełniał symetryi z po- 


Nie zapomniała ani jednega szczegółu z tego co 
czuła, ani z tego, co zrobiła. 

Kiedy skończyła, wyjęła r kleszeni dwa pa- 
piery 1 aby je rozróżnić przy ostatnich połyskach 
ognie, włożyła jeszcze na пов okulary, potem rze- 
kła pokazując jeden: 

— To, to jast śmierć Wiktora. 

Pokazując drugi, dodała, wskazując porusze= 
niem głowy na czerwone ru ny: 

— То są ich imiona, aby napisać do nich, 

Poduła spokojnie białą kartkę oficerowi, który 
trzymał ją za barki і mówiła dalej: 

— Napiszcie, jak to stało się i powiecie ich 
rodeicom, że to zrobiłam ja, Wiktorya Simon, 
Dzika! Nie zapominajcie, 

Oficer krzyknął rozkaz po niemiecku. Pochwy- 
cono ją i przyciśnięto do ścian jeszcze gorących 
jej chaty. Potem dwunastn ludzi ustawiła się ży- 
wo naprzeciw niej o dwadzleścia metrów. Ona nie 
ruszała się: zrozumiała i czekała. 

Rozległ się nowy rozkaz, a po nim długi huk, 
Opóźniony jeden strzał gruchnął po innych. 

Stara nie padła. Osunęła się, jakgdyby jaj kto 
podkosił nogi. 

Pruski oficer zbliżył się. Była prawie prze- 
ciętą w dwoje i w ściśniętej karczawo ręce trey- 
mała list skąpany we krwi. 

Tak skończyla matka Dzika, 


FRANCISZEK MARTIN 


. Kraków, Rynek główny 1, 12. 


Kraków, ul. 


' Antoni ЈАКОВА 


Sławkowska І. 23. 


mnikiem Mickiewicza i uzupełniał architektonicznie 
styl całego Rynku. 

Mamy nadzieję, że Rada miejska nie będzie już 
stawiała żadnych przeszkód postawieniu pomnika w 
Rynku. Ci, co pomnik widzieli, nie dopuszczą do te- 
go. Jedynem odpowiedniem miejscem dla tego pomni 
ka jest Rynek, jest to miejsce, na którem Kościuszko 
przysięgał naradowi, miejsce, gdzie się rozegral naj- 
piękniejszy moment w życiu odradzającego się naro- 
du. Bo przecie Kraków nie potrzebuje pomnika Ka 
ściuszki. W Krakowie ma Kościuszko pomnik trwal- 
szy od spiżu, silniejszy od kamiennych głazów, ma 
pomnik-kopiec. Jeżeli mimo to Kraków powziął myśl 
wzniesienia pomnika Kościuszce, to tylko dlatego, 
аһу uczcić miejsce, na którem się zaczęła bohater- 
skie dzieło naczelnika w sukmanie. Postawienie po 
mnika na Błoniach, ustawienie go pod kopcem, by 
łoby i prafanacyą pamięci bohatera i rzeczą śmie 
szną. Kościuszko i Mickiewicz, te dwa symbole idei 
narodowej po rozbiorze, powinni mieć pomniki na 
Rynku krakowskim. Nie wolna pomnika bohatera 
z pod Racławic wyrzucać poza okręg miasta, na pu- 
ste pastwisko, które nie będzie nigdy zabudowane, 
Бос na błoniach nie wolno stawiać budynków. 

Na ustawienie pomnika trzeba jeszcze 35.000 ko- 
ron. Suma to tak mała, że faktycznie dziwić się trze 
ba, iż ostaleczne postawienie pomnika jeszcze się 
przewleka. Rzucić tylko w naród silne hasło, a na 
sam dźwięk imienia Kościuszki powinny z całej Pol 
ski spłynąć fundusze i w przeciągu miesiąca suma ta 
powinna się znaleźć w rękach komitetu, Komitet miał 
dotąd ręce związane, ba Rada miejska nie wyzna 
czyłn miejsca pod pomnik. Niech więc Rada miejska 
гаг to miejsce wyznaczy, niech raczej zatwierdzi swo 
ją poprzednią uchwałę i adda miejsce na Rynku pod 
budowę, a nie wątpimy, że pieniądze się znajdą. 
Wszak to chodzi o pomnik Kościuszki! A wstyd, 
zaiste, że Ameryka zdobyła się na pomnik bohatera 
w sukmanie pierwej, niż stolica Polski, niż Kraków. 

Jak się dowiadujemy, Tow. upiększenia miasta о- 
fiarowało komitetowi budowy pomnika na koszta bu 
dowy 20.000 kar. pod warunkiem, że pomnik 
nie stanie na Rynku. Mamy nadzieję, że Tow. 
upiększenia miasta cofnie ten warunek, gdy się prze 
kona o artystycznej wartości pomnika. A jeśli nie 
coinie, co przy znanem zacietrzewieniu naszych „este- 
tów" jest niestety możliwem, to i tak możemy być 
pewni, że fundusze na dokończenie pięknego dzieła 
znajdą się gdzieindziej. Niech tylko Rada miejska wy 
znaczy plac pod budawę. Naród postawi swemu bo 
haterowi pomnik nie na Błoniach, choćby się рапо- 
wie „esteci* nawet bardzo gniewali, ale na kra- 
kowskim Rynku. 


Posiedzenia subkomitatu dla sejmowej reformy 
wyborczej, Prezydent miasta dr Leo, јако przewo- 
dniczący, zwołał posiedzenie subkomitetu dla sejmo- 
wej reformy wyborczej na piątek dnia 3 czerwca 
godz. 10 гапо do gmachu sejmowego we Lwowie. 

Za spraw miejskich. Wczoraj odbyło się posie- 
dzenie komisyi dla rozszerzenia granic Krakowa pod 
przew. dra Lea. Obrady taczyły się nad poszczegól- 
nymi punktami układów z gminą Płaszów w spra- 
wie przyłączenia jej da Krakowa oraz пай warunka- 
mi przyłączenia Podgórza. Dziś odbędzie się w pre- 
zydyum magistratu konferencya delegatów miasta 
Krakowa z delegatami gminy Płaszów w sprawie 
przyłączenia. 

wycleczki w Krakowie. Dzisiaj bawi w Krako- 
wie wycieczka z Białej: w wycieczce bierze udział 
przeważnie młodzież szkolna, która zwiedziła przed 
poł. kościały i Muzeum nar. 

Burzliwe zgramadzenie. W Tow. Zaliczkowem 
odbyło się wczoraj nadzwyczajne walne zgromadze- 
nie, zwołane w myśl- statutu przez pewną grupę 
członków, celem ponownego dokonania wyborów do 
Rady nadzorczej, gdyż przeciw wyborom poprzednim 
podniesiono cały szereg bardzo ważnych zarzutów, 
Zebranie zagaił prezes Rady nadzorczej, radca dr 
Kopł, zaznaczając, że komisya ad hoc wybrana 
stwierdziła, iż podczas głosowania ostatniego zaszły 
nieformalności i to bardzo poważne, Okazało się hp., 
że głosowali tam ludzie, nie mający wcale prawa 
głosowania, że oddana np. cztery głosy zamiast 
dwóch i t. d. Zarządzono więc nawe wybory. 

Zebrała się niezwykła liczba członków, wśród 
których odrazu wszczęła się niezwykle energiczna 
ариасув. W lokalu Tow. przy ulicy Straszewskiego 
wrzało, jak w ulu; przystąpiono wreszcie do р1050- 
wania. | już się zdawało, że wybory zastaną doko- 
nane, gdy znowu wykryto nieformalności, wskutek 
czego znowu wybór został unieważniony, tak, że 
wybory dokonane będą dapiero na przyszłem nad- 
zwyczajnem walnem zgromadzeniu, 

Związek urzędników bankawych (kało krakow- 
skie) odbył wczoraj w Resursie urzędniczej walne 
zgramadzenie pod przew. prezesa bar. Lipowshiego. 
Prezes zawiadomił zebranych, że Związek liczy 6000 
członków, oraz że wskutek energicznej postawy de- 
legata koła krakowskiego na walne zgrom. central- 
nego Związku w Wiedniu p. Junka, centralny zarząd 
postanowił wydawać dla członków Polaków osobny 
organ Związku w języku polskim. Następnie p, Junk 
złożył sprawozdanie z walnego zgromadzenia ро 
polsku, p. Greif ро niemiecku. Prezes omówił dalej 


znaczenie „funduszu opozycyjnego“, który będzie w 
rękach członków silną bronią przeciw samowoli pe- 
wnych dyrektorów banków i przeciw nieznośnemu 
wyzyskowi urzędników. Fundusz taki mają np. dru- 
karze i dzięki niemu wywalczyli sobie o wiele le- 
psze warunki płacy, a od 29 lat nie potrzebowali 
strejkować, Po załatwieniu szeregu drobnych spraw 
przew, zamknął obrady. 

Włamanie. Do lokalu Związku akademickiego 
przy ul. Pijarskiej włamali się nieznani sprawcy i 
pobrali stołki i różne przedmioty, należące do urzą- 
dzenia lokalu. Swoją drogą, naiwni ci sprawcy, jeśli 
sig włamywali do akademickiego Związku. 

Wypadek przy pracy. Dziś o godzinie 1:30 
zawezwano Pogotowie ratunkowe do fabryki Go- 
reckiego, gdzie Ludwika Dylicha uderzył pas od koła 
rozpędowego. Robotnik doznał silnego stłuczenia na 
całem ciele i wewnętrznych obrażeń. Pogotowie 
udzieliło mu doraźnej pomocy i odwiozło ро do 
szpitala. 

7 kroniki żałobne 

Eugeniusz Mehaffer, si 
w Krakowie, przeżywszy lat 53 

Faustyna Morzycka, literatka, zmarła wczoraj 
w Krakowie. 

7 SAL! SĄDOWE: 

Lekarz przed sądem, Na wczorajszej rozprawie 
przed zwykłym trybunałem w kraj. sądzie karnym 
w Krakowie przeciw drowi Józefowi Liebeskindowi, 
zapadł wyrok uwalniający oskarżonego od winy i 
kary. Prokurator zgłosił zażalenie nieważności. 


„Amant i aktoreczka*. 


Tyagi-farsu sądowa w 4 uktach. 

Na theatrum sądu krakowskiego rozegrała się 
dzisiaj (ragi-farsa pad powyższym tytułem, utwór 
dość popularnego autora p. Erosa, napisana w sty- 
lu bulasowym. Przedstawienie zdobyło sobie u li 
cznie zgromadzonej publiczności niemały sukces śmie 
chu, ale było zarazem przykre. Afisz wykazywał 
następujące osoby : 
Sędzia sprawiedliwy 
C. k. Prokurator państwa dr. Rosół. 
Olga Giuletta (о sercu jak skała) p. Qrleńska. 
Romeo-Otello, rycerz а smulnej postaci p. Żelawski, 

artysta w stylu bulasowym 
Służąca (świadek) 


ofia Podleśna. 
Rzeczoznawcy sądowi \ ET 
Rzecznik Giulietty dr Heski. 
(Sędziowie-wotanci, protokolant, dziennikarze, lud. Nie 
widać tylko ani jednego aktora ani z miejskiego, ani 
z ludowego teatru; snadź wstydzą się takiego kolegi). 

Recenzent stoi wobec trudnego zadania, Uzmysło- 
wić czytelnikom w krótkich słowach potęgę tej dra- 
matycznej miłości (w stylu bulasowym), która epilog 
swój znalazła na deskach sali sądowej, jest rzeczą 
nie łatwą, zwłaszcza, że faktura sztuki jest bardzo 
oryginalną. Albowiem ekspozycya, rozwój charakte- 
rów, stopniowanie konfliktu i tragiczna katastrofa : 
wszystko to ujęte zostało w ramy jednego aktu, 
mianowicie aktu oskarżenia, który na scenie sądowej 
nie został rozegrany, ale tylko odczytany. 

Шау! jednak nam zadanie p. prokurator, 
który podjął się streszczenia dziejów tej „miłości“ 1 
napisał następujący 

Akt aukarżenia. 

С. к. Prokuratorya Państwa w Krakowie oskarża 
Józefa Żelawskiego, urodzonego w r. 1883 w 
Bełzie, a to, 

u) że z końcem r. 1909 i z początkiem r. 1910 
w Krakowie chcąc Olgę Lyssową zmusić da świad- 
czenia, a mianowicie oddania mu się, gwałtu się na 
niej dopuścił, oraz groził jej bezpośrednio ustnie i 
pisemnie naruszeniem jej na honorze oraz na ciele, 
a w szczególności morderstwem, a zagrożenia 
te były tego rodzaju, że ze względu na ważność za- 
grożanych złych skutków mogły w niej wzbudzić uza- 
sadnioną obawę, 

b) że dnia 9 lutego 1910 r. w Krakowie pobił 
rozmyślnie po głowie Zofię Podleśną, skutkiem 
czego doznała ona lekkiego uszkodzenia ciała a wi- 
docznych znakach i skutkach, 

Czynami tymi dopuścił się obwiniony zbrodni 
gwałtu publicznego przez wymuszenie i przekroczenia 
przez zelżenie. 

W roku 1908 występowała Olga Lyssowa przez 
2 miesiące, jako debiutantka w teatrze miejskim, 
a we wrześniu 1909 zamieszkała w Krakowie na 
stałe, W czasie występów swoich poznała się ona 
z obwinionym, jako artystą teatru m., a doznawszy 
od niego tak w owym czasie, jak i później różnych 
drobnych zasług, odpłącała mu się za nie uprzejmo- 
ścią, przyjmowała go w swym domu i ugaszczała. 
Chociaż ze swej strony traktowała ona swoją bliżs; 
znajomość 2 obwinionym, jako stosunek koleżeńskiej 
uprzejmości i przyjaźni, zauważyła wkrótce, że w 
obwinionym wywoła uczucie silniejsze. 

Obwiniony zaczął jej mówić o swej miłości, ro- 
bić sceny zazdrości, gdy mówiła z kim innym, lub 
na scenie występowała w scenach miłosnych, żądał 
ad niej, by mu się oddała. 

Będąc mężatką, a zresztą nie odczuwając dla ob- 
winionego miłości, oświadczyła mu О. Lyssowa 
wręcz, że miłości jej nigdy nie zdobędzie, a gdy na- 
tarczywość jego mimo tego poczęła się jeszcze wzma- 
gać, postanowiła до więcej w domu swym nie przyj- 


rewident kol., zmarł 


radca Trzaskowski. 


mować i wydała*swej służącej, Zofii Podleśnej pole- 
cenie, aby drzwi przed nim zamykała, 

Wieczór 9 stycznia b. r. odprowadził obwiniony 
О. Orleńską z teatru do domu, poczem mimo jej 
protestów wszedł do jej mieszkania. Tu w chwili, 
gdy oma siedząc na kanapie coś czytała, przyskoczył 
do niej nagle, chwycił ją jedną ręką za gardło, prze- 
wrócił na wznak, kolonami przykląki jej piersi, 
a drapiąc ją drugą ręką po twarzy, wołał: „giń, 
kiedy nie chcesz mnie kochać", Gdy O. Lyssowa, 
krzyknąwszy na służącą, straciła następnie przyto- 
mność, obwiniony widząc, jak potem przytomność 
jej wróciła, zawołał: „żyjesz jeszcze?" 

Mimo tego, że ani ten fizyczny atak, ani groźba 
odebrania życia, które miały na celu wymuszenie na 
Oldze Lyssowej «dobrowolnego oddania mu się w 
przyszłości, nie odniosły skutku, abwiniony nie da- 
jąc za wygraną, przyszedł znowu dnia 9 lutego b. r. 
o godzinie 10 wieczór do O. Lyssowej, zapewne, 
aby ponowić swe groźby, z któremi zresztą w mię- 
dzyczasie i w listach występował. 

Tak O. Lyssowa jak i jej służąca Podłeśna zam 
knąwszy drzwi na zatrzask, udawały, że ich nie ma 
w domu. Gdy jednak 7-lelni siostrzeniec O. Lysso- 
wej zdradził jej obecność swym śmiechem, obwinia- 
ny, pchnąwszy drzwi tak silnie, że zamek od nich 
odpadł, wpadł do mieszkania, a nie znalazłszy ukry= 
tej przed nim O. Lyssowej, pobił jej służącą Podle 
śną pa głowie tak silnie, że się jej krew ustami i 
nosem puściła, wołając przy tem, że je obie za- 
strzeli. 

Była to zresztą nie pierwsza taka nieprzyjęta 
przez O. Lyssową wizyta obwinionego, ba już kilka 
razy przedtem odprawiała go Podleśna z niczem 
2 przed drzwi mieszkania swej pani, lecz wtedy gro- 
ził tylko zrobieniem „chryji* w teatrze, 

To najście jej domu dnia 9 lutego b. r. i nowe 
groźby śmierci, skłoniły O. Lyssową do tego, czego 
mimo prawdziwych obaw przed obwinionym dotąd 
nie uczyniła, a mianowicie do udania się przed nim 
pod opiekę policyi, gdzie złożyła caly ogromny plik 
korespondencyi. 

Na jednej kartce pisze p. Ż.: „Na pogróżki gwi 
2026, mam Kraków, Lwów, Warszawę, Wiedeń to 
wystarcza, aby karyera moja była zdecydowana. Na- 
tomiast wszelkie obliczenia Pani i stosunki wezmą 
w łeb bez skutku. Ja znam życie!* Ostatnie słowa: 
„Pani pozostaje być zgniecioną, albo mnie kochać”. 

Wychodząc widocznie ze założenia, że kropla wy- 
drąża skalę, zasypywał obwiniony, O. Lyssową li 
stami, kartkami i różnymi Świstkami, z których czę- 
Ści tylko wystarczy podać krótką treść, aby dać do- 
wód na to, że obwiniony nie tylko chciał wymusić 
na O. Lyssowej oddanie mu się, ale także używał 
przeciw niej takich pogróżek, które zwłaszcza u oso- 
by tak młodoj i pozbawionej opieki jak ana musiały 
wzbudzić uzasadnioną obawę. 

Oto treść niektórych z tych pism: „Gdyby na- 
wet nie było tych różnych historyi z listami, jazda- 
mi etc., to niech Pani wie, że ja mogę sobie pozwo- 
lić z Panią na eksperyment, a Pani nigdy, Бо Pani 
jesteś tylka kobietą... a ja w każdym razie artystą“. 

Lub: „Do godziny 8 daję Pani czas do рогоги- 
mienia się ze mną... Proponuję to Pani јако silniej- 
niejszy i przez wzgląd na męża“. 

Lub: „Pani mnie nie zna, ja jestem straszny“. 

Lub (na afiszu): „Ja Panią zmiażdżę, alba Pani 
będzie mnie kochać”. 

Lecz nie dość była obwinionemu (ych groźb, lecz 
postanowił dać dowody tego со uczynić potrafi i рс- 
czął się nad О. Lyssową wprost znęcać i obrzucać 
ją błotem. (Akt oskarżenia przytacza mnóstwo takich 
listów). 

Nie dziw, że О. Lyssowa obawiając się wprost 
katastrofy, wniosła do dyrekcyi policyi dnia 22 mar- 
ca b. r. ponowne doniesienie, łącząc je z prośbą o 
wzięcie jej w obronę, 

Do doniesienia tego dołączyła ona dalszy ciąg 
otrzymanej ad obwinionego korespondencyi, której 
myśl zasadnicza, ani ton nie uległy żadnej zmianie. 

Obwiniony mimo, że opisany tu przebieg wypad- 
ków z dniem 9 stycznia i 9 lutego b. r. stwierdzo- 
ny jest zeznaniami O. Lyssowej i Z. Podleśnej, w y- 
piera się pobicia tej ostatniej, a co da O. Lysso: 
wej, przyznając, że pochwycił ją pod gardło, oświad- 
cza, że uczynił to w odpowiedzi na jakąś jej obelgę. 

Twierdząc zaś, że O. Lyssowej nie kocha i mi- 
łości jej nie pożąda, tłómaczy obwiniony swą Коге- 
spondencyę do niej jedynie chęcią zbadania czy 
О. Lyssowa go kocha, Chciał przy tem wedle tłó- 
maczenia się swego —- zbadać jej psyche i jej oso- 
bistość, jako typu, który ро, jaka aktora zacieka- 
wiał. Nie widział w tem піс nieetycznego, widział 
w niej tylko objekt „studyów scenicznych*. 

Akt II. „Przesłushanie Zelatwskiego*. 

Po odczytaniu aktu oskarżenia przew. zapytał p, 
Żelawskiego, czy poczuwa się do winy? 

Osk. Żelawski, który stanął bez obrońcy, za- 
przeczu, jakoby był winny zarzuconych mu czynów 
i poczyna wygłaszać ogromnie długą, bałamutną a 
bronę. Audytoryum, do którego się wciąż zwraca, 
wybucha raz po razu śmiechem. Pan Ż. twierdzi, że 
choć pisywał „po 10 listów na dzień” do pani O., 
nie kochał jej i nie chciał jej zmuszać do powolno- 
ści sobie, lecz chciał „odebrać swoje listy*. Nie rzu- 


cił się też na nią i nie pobił jej, tylko odepchnął 
ją. P. Żelawski wogóle wszystkiemu kategorycznie 
przeczy. On jest „artysta*, więc grał rolę dramaty- 
czną. (Godzina 2-ga; рап 2. mówi dalej..... Wre- 
Szcie skończył). Z kolei zeznawała p. Orłeńska, 
niedosłyszalnym prawie głosem, zgodnie z aktem о- 
skarżenia, 

Nastąpił teraz prawdziwy coup de theatre. Z po- 
wodu niestawienia się świadka, służącej Podleśnej, 
przew. przerwał przedstawienie alias odroczył 
kozprawę. Kortyna zapadła. Publiczność rozeszła 
się rozczarowana. 

Echa strejku maserzy. 

Sinutnem echem krótkotrwałego strejku masar- 
skiego, który wybuchł w Krakowie na dwa tygodnie 
przed Wielkanocą, a zakończył się tragiczną śmi 
cią czeladnika ś. p. Wacława Brzeziny, była dzisiej- 
sza rozprawa przeciw dwom czeladnikom masar- 
skim, Wincentemu Stempińskiemu i Edmundowi Wa- 
silewskiemu. Stempiński, liczący lat 23, odpowiadał 
2 wolnej stopy, Wasilewski pozostawał dotąd w 
więzieniu. Obaj oskarżeni byli o gwałt publiczny. 

Akt oskarżenia przedstawiał sprawę następu- 
jąco : 

Dnia 17 marca b. r. wybrał się Stempiński w 
towarzystwie kilku czeladzi na ul, Floryańską, aby 
nie dopuścić do pracy czeladnika Brzeziny, który nie 
strejkował, ale dalej pracował w masarni Bialika. 
Spotkali go tuż koło masarni, a gdy Brzezina ich 
nie usłuchał, jeden z czeladzi, Kubicki, rzucił nań 
kamieniem i ugodził go w głowę tak, że ten w kwa- 
drans potem ducha wyzionął, Јак wykazało śledz. 
two, Stempiński miał znowu rzucić kamieniem na 
Hrzezinę już ро śmiertelnym rzucie Kubickiego i u- 
derzył go w plecy, czem się nawet miał chwalić, 
mówiąc, że Brzezinie „poprawił“, 

Wasilewski znów oskarżony był o niebezpieczne 
pogróż Dnia 16 marca zaniósł on p. Helenie In- 
draszkiewiczawej list do jej męża, Feliksa, który ró- 
wnie jak Brzezina nie strejkował. W liście tym wzy- 
wał go Wasilewski, aby się przyłączył do strejku, 
bo inaczej go „upałuje*, a gdy Indraszkiewicz nie 
zastrejkował, odgrażał mu się Wasilewski, że „spo- 
tka go ten las, ca i Brzezinę”, 

Trybunatowi przewodniczył radca Trzaskowski, 
oskarżał prok dr. Rosół, oskarżonych bronił adw. 
dr. Szalay. 

Oskarżeni wyparli się wszelkiej winy. Świadek 
Jucha zeznał, że widział, jak któryś ze strejkujących 
czeladników ugodził Brzezinę w plecy. Świadek In- 
draszkiewiczowa opowiada zgodnie z aktem oskar- 
żenia о pogróżkach Wasilewskiego, który temu 
przeczy. 

Na podstawie wyników rozprawy trybunał skazał 
Wasilewskiego na 6 miesięcy. a Stempińskiego na 
4 miesiące cliężkiega więzienia. 


Rozmaitości. 

Uratowanie rozbitków. (Do illustracyi tytuło- 
wej). Niezwykła burze, szalejące przed kllkanastn 
dniami, przyprawiły o rozbicie mnóstwo statków. 
W pobliżn Neapolu burza przewróciła i roztrza- 
skała wielką barkę handlową „Tncoronata*. Zalo- 
ga zginęła cała prócz pięciu ludzi, którzy zdołali 
віе naadowić na szczątkn pokładn 1 mlotani falą 
przez kilkanaście godzin błąkali się po morzu. — 
Wyczerpani z sił byliby wszysey takża potonęli, 
głyby w najkrytyczniejszym momencie okręt, wy- 
jeżdżający z Neapolu, który s powodu burey zbo- 
czył z właściwego koreo, nie był dojrzał rozbitków 
1 nratował ich z topieh. 


Lecznica chirurgiczna. Zakład ortopedyczny. Za- 
kład Roentgenawski. Aadlum. Leczania gorącem 
powietrzem, 


Dra Artura Frommera 


Kraków, ul. św. Tenmaza, L. 18, I. p, Telefos 
Nr. 81 (róg nl. Florysńskiej). 


Godziny przyjęć: od 10-13 przedp. i od 8—5 popołudniu, 


Kto potrzebuje obuwia, 
niechaj się przekona, 


WOJCIECH KAPERA 


w Krakowie, ul. Sławkowska 24 
(w domu XX, Emerytów), 
odznaczony najwytazą nagrodą na wystawie w Paryża 1908 r. 
wykonuje | ma na składzio 
Obuwia męskis, damskie i dziecinne 
2 najlepszego materyału, 1808 
wadług fasonów francuskich 1 angielskich. 


Pierwazorzędne dakaracya i nrządzenia. 
Odznaczony módalam i krzyżem 

Zakład pogrzebowy Józefy Horakawej 

Kraków, il. Mikełajska 14, Яа: ul. Zwle- 
rzyniecka 32. — Telefon Nr. 248. 

pod kierownictwem Antanlago Haraka, 

696 эш. c. k, oficyala palicyi. 
Największe składy tramien metalowych, dębowych, 
wieńców eto, przeprowadza przewóz szwłak, ekahu- 
и 


NAJWIĘKSZY FABRYCZNY SKŁAD 


Р А R A $ 0 L Е R i parasoli, nadto R U F R Y, walizy, 


ang. PLEDY damskie, do podróży i powozowe, ®% NECESSERY j 


torby, 


Inne wyroby  skórkows, 


PELERYNY oryg. tyrolskie nieprzemakalne ў TOREBKI ręczne damskie w wielkim wy- 


KRAWATY, żakoty, szpilki 


do kapeluszy, œ borze 


ceny бег konkurencyi — 


poleca 


ANASTAZY FRONCZ Kraków ul. Floryańska 1. 17. 


Bank przemysłowo-budowłany 


dla popierania interesów właścicieli nieruchomości 
miejskich i wiejskich w Krakowie, w Rynki: główny ui 
pod liczbą 24, HL. piętro (naprzeciw odwachu). 


Godziny urzędowe od 9—1 przedpołudniem i od 2—5 popołudniu. Bank udziela 
kredytu wekslowego, oraz krótko-terminowych pożyczek budowlanych i hipote- 
cznych. interweniuje przy nabyciu lub pozbyciu dóbr, realności, gruntów i par- 
cel budowlanych, dostarcza materyałów i robót budowlanych. Wykonuje i bada 


zaletyy ki w mar 


kach весе усі s drdanizm £0 
h. na porto tylko prawdziwy п 
C. Riohters Adler-Apotheke 
WELS, Wyższa Austryn. 
Tamże do nabycia również sławny 
welski plaster przeciwko podagrzo i 


z wi „ЛИЙ Jilin" 


w Krakawla, ul. ów. Anny I. 5. 


Nr, 758. 
przyjmuje w komis, kupuja 98 
da! i sprzedaje wszelkiego rodzajn 
* |starożytności, złoto, arebro, 


porcelanę, mebla nowe i uży- 


reumatyzmowi po 1 kor. Baczność 
na zarejestrowaną markę ochronną. 


У wytaj 


1) 8) pokoje słoneczna i tnoknia Н i KIIA E I A e D | 
j 1 wane t. j. przedmioty służące RES y 4 К 
31 piwnica ER - | йо ШОТАН użytku, oraz gar- EANTATA 5 kosztorysy, kontroluje i przeprowadza roboty budowlane adaptacye, melioracye 
i сач GRACE derobę męską 1 damską. na uroczystość KóO-letniej rocenicy ||] 1 instalacye przy pomocy sit fachowych, prowadzi administracyę nieruchomo- 
siacya tramwaju) w oftcynie i Р HATA 7 TAR 1 н 1 ТТТ 1 Ч 
Рет а Ш 465 OWOCE EC ЕШ ści i przedsiębiorstw zarobkowych, oraz przyjmuje wkładki oszczędnościowe na 


Aptekarza Ploenes'a 560 


ZIÓŁKA przeciw ASTNIE 


4,0, opłacając podatek rentowy z funduszów własnych. 


Zarazem mamy zaszczyt zawiadomić, 12 objęliśmy genarulne zastępstwa sprzedaży wę- 
gla kamlennegn z po!eklej firmy Eksport Szląskl w Katowicach. 


cia w каер. Dr. Wład. Witkowskiego 
w Krakowie. Pojedyn egs, na A gł, 
(bez przenyłki) 50 b; па 8 lab 4) 
Bł. pu 80 b. W więkarej iluści od 


Miesiąc Najsłodszejo особое 


DWA А LIPOWZ 


FABRYKA s% | l 


Serta Jezusowego | GI parkaozaawya 1 
а, $ ST. NIEMCZYK 


Prokopa, Kapucysa 38: Kraków, Suklennion 10 B. 


je Cane j“ 


pacote 


wopruwia w płótno angielsk 
2 Karany, х przecyłką 2 К, 45 hal 


Jedyna wydawniotwo wielkim 
drukiem 


w Księgarni katolickiej 
Dra Wadyslawa Milkowskiego 


W KRAKOWIE 
plao Meryacki 9, róg Rynka główa. 
Te:efonn_Nr. 1808 


woje owy 


,KRAKOWIŁNKA 1: 
WARSZAWIANKA" 


zajlepese czekolady wyrobn 
Adama Piaseckiego 
- ав u. pa 18, 

Tiurrańska 4. 1 


Bucha i zdrowe, 3 1 31/2 metra 
dłngie do Aprzedania. Wiado 
mość w Księgarni katolickiej 
Dra Miłkowakiego w Krako- 

wie (9, plac Maryacki). 668 


Miód! Miód! Miód! 


nieskędny dla dziec | starećw, үң 
К у 
daiak. burów 


Drobne Ogłoszenia 
ро 4 halsrza od wyrazu 
minimum 50 halerzy 


Poszukiwane. 


CHŁOPIEC 


do roznaszenia gazet za 
stałą pensya potrzebny 
zaraz do biura dzienników 


M. ВОРОТА 


Kraków, Wiślna 


Samodzielne ЗСК 


znajdą zajęcie 
zaraz w magazynie Henry- 
ka Schwarza Kraków, ul. 
Grodzka 13. 


Ochraniaj 
twą zonę! 


Ilustrowana ks. 
ciw wielkiemu 
wichstwu dzieci 
панну pie даете 
«ma irae ca W 
h, w austr, markach po- 


PRANCISZEK DUŠEK 


tobeyka bessi, € 
taka Oor 


Delikatna cera 
twarzy рыть | анге в 
nieje wd simna | wiatra Ze- 
м  pokiege tema 
RAU DRE LWA 
в marką obronne Korja" 
Pot qwwraseyę певно trwa We 
чә staje się sertrzną 
Pierwsea Drogwrya, Lab rat. 
Шет - 


RURA omni шша t 


Grodzka 48. 11 р, 


Potrzebne н ны | wedi 


ręczne. Pracownia „Wanda*, Kar- 
шеа Nr. 16 89 


Да wypożyczenie 05 тт» 
życaki т kwucis 1700 K, оона 


się оргбік umówionego procentu, 
jsdnorasuwu sto Koron, nadto bes- 


o oco. 
15 Poselska 15 $ 


Patna pomienzkanie wras z bi 
цш utrzymania ma амо и Na wyeleceki I zabawy б 
fzerwieo lub wrze: potean 4 


fshryka wyrobów onkierniezyrh P 


ROMUALDA PIECZARKI 8 
Claatka pa 6 hal. 
Pomadki ' „kg. K 1 20 6 
BEAL maero 
1, ku. К | j 


miejac wuko], a: 
16m. Żyłuszenia pod Ш ry A. P. 
ponte-restante Zakopane. вв! 


б 

Юе dprzedania, 
me 
go 

ian ва Nawej wal 


ooon эсэ -є>? 
- Taniość! 
Trwałość 
аа utacyi Kalwaty, dom zae Ń Dobroć! 


fen, sabnduwania gozyodarcze, 617, 
morga pronto da rozpatcelowanić 
ра domy 1 ogrody lub do sprzedania | 
7 całoszi Wiadumość п mies, 


М Podgórzu, Lwowska 49, П. p. 
mieczoe kozy dv sprze 
2 młode уе нл A 


w ogrodrie uaprzeciw mogilakiej To- 
gatki, 687 


74 


„Jytacy Cypres 


Kraków, Ploryańska 49 


sprzedaje towary i nedal pn най. 
wwyciajnie tanich cenach, Ameryk 
siektr. słoty Remontołr kiaszonkowy 
з marką systemu Roskopf, 38 g 

ралы авва 


1 sklepy 1 wystawą BŁ wra TR AR 
12 pokoje wielkie + p FZP 


ue wymnjęcia, 


Е 
Srekrąy fork 


19—  Blalowy demaki э 
kle K тво Вол нз аршу К 


oa 1 sierpnia du wynajęcia nl. Ёай-павкі rrebrae ud s— ШУ 
aw. Krzyżu 7. Wiadomość m pe U. өл ск. ТЕ 
эша tamie. 60) da umo лиан 164 


Wędąweęa Lucyna fzczepaśnka. 


К 


ШШ rodek Inosnjogz 1 lagodagor, 
Левопу przoz kanay 
lato w aptekach nil pa 


należy zamówić puszkę 00107 
rony, taż i próbki za darmo u fabrykanta 


WILHELM PLOENES 


Welskircien (Bez. Triar) Niemcy 


Najlepsze higieniczna 


= Towary gumowa 


da aalów tie polewa 717 


‘Reim i Spółka 


Ryask 37, Kraków, Lima A-B 
Oonniki darmo. - - Wpayłki dyskretna 


ЖЮК ЖЮК 
Nowość! 


dla amatorów cuklarków 
hag olejków i kwasu! 
tabliczka po 10 h 
gromowe (Dextrose) 
owocowe (Lierulcie) 
ałodowe (Maltose) 
wyrabia fabryka wyrobów 
miodowych i cukrowych 


M. M. Urbański 


Kraków, Franciszkańska 1. 1. 


«СЕЗЕСИН E e 


жжжжжж оюк 


КЕТКЕЙ СОЕ 


Bra i szycia 


Szkole н i ши 


przy ul. św. Krzyża 1, 7. 


| „kiego sa zaiśecą 
lub uajpot 
| Sgt-seraia przyja 
04 9 mao” do A9 У: 4p 


Dobra sposobność 
kupna, 


W пгосжеј górskiej okolicy w Jor- 
danowle, w pobliżn dworca kolajo- 
wego jest do sprzedania dom par- 
terowy, murowany, nowy, wraz х bn- 
dynkami gospedarikimi. W пајына: 
szem zqsiedstwie domn 4 morgi 
grantu orp g+ pierwszej klany. Po- 
nadto kamieniołom o pokładzie 
anchaga piaskowce Tej klasy, mla 
rzący "+ morgi o grzb бо! pokłydu 
Мз metro w. Cena kupna 19,000 
Kor Bliżazych iaformanyi udzieli: 
Jan Szpak w nk nl EL 
6. 


Dobra sposobnost! 


Katolicka pracownia ubrań mę- 
sawl Henryka Wacławka przy 
ul. Sz-wskiej |. 18 I. p. w Kra- 
kowie wykonuje ubrania mę- 
skie według najnowszych faso- 
nów tak z materyi własnej ja- 
koteż powierzonej po cenach 
пајомавусћ pod bardzo korzy- 
stuymi warunkami 

Posiadam wielki wyhór ma- 
terynłów na ubrania męskie. 
Prosząc o łaskawe poparcie 
gole'am się względom W. Pa- 
nów 1 kreślą się z wysok em 
poważaniem 


HENRYK WACŁAWEK 


krawiec męski 
w Krakowie przy ul. Szawskiej 
i. 19 I. p. 057 


Radaktor odpowiedsiajny: Гайни Szczepański. 


60 aga na 3 gł. dla młudz. szk | 
a 6 K. (1 konzt zaliczki) jest do na- 
bycia tylko u actora: 
dnicki Kraków, Podzai 
a Ma Ma Ba ba MA ba 


. . 
Е. & Е. Zajączek і Lankosz 
Kraków, Hynek Linin A-B 47. 
na sezon obecny polecają w wielkim wyborze 
aukna, sevaczki, Dsjmoduiejsze kamgarny, szewioty 
1 korty własnago wyrobu oraz oryginalqe angielskie 
па ubrania myskie 1 kostyumy damskie. Gotowa pela- 
ryny, koca па łóżka z sierśct wielbłądziej, derki po- 
wozowe, antomobilowe 1 na konie. Najczystkem 


wełna do watowania, Есе dywanowe, fln- 
nele wstąpione i t. d. Wszelkie zlecenia wykonują 
odwrotnie. 


518 


АМЕ TEMNIS 
Rakiety, Pilki, Bacik FT 
Piłki nożne „Foot pr 


Krokiety, Hamaki 

iinne przybory sportowe. 

Wszelkie nowości sportowe 

Diabollo* i „Bomerang*, najnowsza gra i zabawka. 
w wielkim wyborze połecają najtaniej 

REIM i Spółka, Kraków. Rynek 37. 


ШБ Przyjmuje się raklety do naprawy. "WG 


AA | kg. szarych akn- 
É banych K. 2, półbia- 
r arię +80, RE 

4, pierwszej j 
ści wwięsich jak puch K. 8, skubanych w najlepszym ga- 
tunku К z Pech szary К. 6, bisły К. 10, puch z piersi 
19, od Б kg. wysyłam opłatnie. 


Gotowa pościel : z о, czerwenego, niebieskjee 


z ego albo białego inletu 
manking). Pierzyna wielkości вох 16 i dwie podaszki o wiel- 
kości 80X68, dostat:oxnie napzłnione nowzio, szarym, czy-zezonym 
elcstycznym 1 *rwałym pierzem K, 16, półpnehew К. 20. puchem K, 24. 
Pierzyna sama K. 19, 14 16. Poduszka К. 8, 860, 4. Pierzyny o wiel- 
kości 180 х 140 om. K. 15, 18, 80. Poduszki о wielkości 80X7. albo 
80X80 сш. К. 460, 5, 5'50. Piernaty z dymki o wielkości 180x116 
an К. 18, 15, przesyła ка zaliciką, opakowane darmo od 

opłatnie, Max Berger w Desohecitz Ne. 707. (Czssti las). Cenni 
tersców, nakryć, poszew i wszystkich innych rodz jów робе 
1 opłatnie. Nieodpowiednie zawmieniam lub zwracam pieniąd 


10, 


aptekarza THIERRY'EGO 


BALSAM Naśladowsictwo prawale wzbroclono. 


Prawdziwy jedynie я zakoauleą, jako markę ochronną. 
NOR środek przeciw wszelkim chorobom pier- 
ni E piao eony kasset, Петар, отура, барше 
Kurcze żołądka i wazel ole zołądkowe, 
ętrznych, brak ш 
zewnętrznie le- Z 

i oparzeliny, 

тже авуз! іе (айа: 
y aloje Ж 


Zapalenie wszystkie organow we 
apetytu, złe trawienie, zatwardzeni 
slkie choroby uat, bôl s 
darcie w kościach, wyrzuty. 
stę, 13 małych, lub 9 dużych podwójnych 
dna wielka faseka do podróży К. 


MAŚC CENTYFOLIO*%A aptekarza 5 


4 
Ed 


THIERRY'EGO 


jedynie prawdziwa, zadziwiający, niechybny i nio 

równany środek przeci rzatym nawet гапош, 

wrzodom, zranleniom, z: chorobom nóg, ro- 

pieniu, wyciąga wsze iala і usawa ropnik, 

Allein echter Balsam zapobiega bolesnym operacyom, Dwie puszki К, 800, 
ре, 


awa би ые ч Zamówienia do 
A Thierr, inPregraća Apteki pod Aniołem Stróżem 
Jakich асот JĄ, THIERRY w жеги koło Rohitsch 


560665606060666 
„KALO-WIBRATOR* 


przyrząd usuwający szybko і radykalnie 

zmarszczki 1 złą cerę — działa przeciw 

bezsenności, wypadaniu włosów, bólu 

głowy, gardła, żołądka, gośćcowi, cho- 

roble serca i w. i. Broszurki ШЕР 
darmo. 


Т. ARMATYS 


optyk i mechanik 
Kraków, plac Maryacki |. 3. 
Okulary, binoklo najmodniejszych ву- | 
stemów wykonuję bardzo dokładnie spiesznie i tanio. 


BALSAM THIERRY'EGO 


Kraków, dnia 22 maja 1910 r. 


Dyrelcya. 


CH) 


SINGERA 
„56“ 


najaowsza | najdosko: 
nalaza Maszyna do 
szycia. 


R SINGERA 


maszyny nabyć moža 
li 


tylko м naszych 


składuch 


SINGER Go. Том, akc. maszyn do szycia 
KRAKOW, 
ul. Szpitalna |. 40, obok teatru. 


GE 
Е ЇШШЇ# książeczkach „Pobudka“ 


_ 
a Mra W. BEŁDOWSKIEGO w Krakowie 


SZ] są pierwszej jakości i nie są glicerynowane 
ШЫ Wyrabiam je, by wyprzeć z пак леко kraju, tego rodzajn ol 
L wyroby. jak: Grifon, Cinb, le Delice itd. w cenac! 

FA hal. — Do nabycia w trafikach. — Na żądanie wy 
darmo. 


Кхміочс = Ryrawnivns 


Fabryka wód mineralnych ҮҮ ШЕ ЛД УУ 


i 
рей безд 


К. RZĄCA начас 


w Krakowie, przy „sily św. Gertrudy L 4 

wyzabis pod kontrolą Кошівуі Przem. T Lek. polecone prze: 

Tow. Wody mi je sztuczne, odpowi: składem chomi 

í , GieshUblerskiaj, Selter. 

isaingen, tadzież epesyalale loozslozi > 
K oras Wody leozalore cormelke 

at cząstkowa w aptekach | droe 

па tylawie frenoo, К 


ŻOGOOOGOŚC 
ALARNIA KAWY 


р 
ројева częściowe 
i hurtowsis 


M. ЈНУОКМІСҚЬ. 


ТҮТТҮ ТҮЩТТЕТҮТТТҮТТҮ 
Letnia 


Kawiarnia 1 Mleczarnia 


w Parku Jordana już otwarta, 


Lokal na nowo wykwintnie urządzony. 


Wyborowa kawa, doskonała herbata, 
Mleko słodkie i kwaśne, podśmie- 
‘tanie, śmietanka i masło z pierwszo- 
rzędnej mleczarni Łuczanowickiej. 
Szynka. Przekąski. 


W razie niepogody P. T. Publiczność korzystać 
może z krytej werandy, 


ge. 


€0006806: 


O łaskawe względy uprasza 


„.Żakładam dzwonki elektryczne i telefony „. 


z 


®®®®®@ 


в вевеотавәтеэвввсәсөөөү! a 


Jan BiSANŁ. 
O 400340086 2006505868: 


бөсее®ее@®®®есеёве 


Uruk. W. Kornecklago i К. Wojnara w Krakowie рой sars. А. Nowaks, 


